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0 d w a.
K lęsk a  n ieu rod za jn  d o tk n ę ła  n a 

szą  lu d n o ść  ro ln iczą  — ca ły  j e j  byt 
m aterja ln y  zo sta ł zachw ianym  — głód  
zag ląd a  ju ż  do ch a t w ie jsk ich .

Nic możemy patrzeć obojętnie, gdy 
cierpią nasi współbracia, nic możemy nic 
przyjść im z pomocą i ręki nic podać. 
W szak jesteśmy wszyscy jedną wielką ro
dziną, związani od wieków złą i dobrą dolą, 
losami wspólnych dziejów.

Skoro pomoc państwa i kraju nie wy 
starcza, nietylko poczucie ludzkie, ale soli
darność narodowa i dobrze pojęty interes 
wspólny nakazują, ażebyśmy spełnili obo
wiązek braterski i spieszyli z ratunkiem.

Powodowani tą mysią, zawiązaliśmy w 
stolicy krajn O b y w a t e l s k i  K o m i t e t  
c e n t r a l n j  r a t u n k o w y  w tem przeko
naniu że każdy obywatel, czy zamożny, 
czy uboższy, nie cofnie się od spełnienia 
tego obowiązku w miarę swej możności, że 
nie masz instytueyi, któraby grosza ofiar
nego na cel ten poskąpiła. Niech przedc- 
wszystkiem lndność miejska objawi serde
czną swą łączność z Indem od pługa i kosy 
i spieszy mu ż pomocą w dniach nędzy i 
głodu. Nie słowa i uczucia, ale czyny niechaj 
tn dadzą świadectwo żywotności i dojrza
łości narodowej, które bez ofiar dla wspól
nego dobra o b e j ś ć  się nie mogą.

Datki przyjmuje Obywatelski Komitet 
centralny ratunkowy, działający pod prze
wodnictwem Prezydenta m. Lwowa, oraz 
powstające z naszego ramienia Obywatel
skie Komitety- ratunkowe na prowincyi, 
wreszcie uproszone w tym celu instytneye 
i l-edakcy-e dzienników.

P e łn i w iary, że  to  od ezw an ie  s ię

n a sze  trafi do serc  -w szystk ich  rod ak ów  
ł  sk u tec zn ą  a k cy ę  ra tu n k o w ą  w yw oła , 
n ag lim y  w  k o ń cu  o p osp iech , gdyż z 
k a żd ą  ch w ilą  w zm aga s ię  rozm far k lę 
sk i i  n ieb ezp ieczeń stw o  g łod n , k tó rem u  
ty lk o  sp ieszn em  i energi cznem  d z ia ła 
n iem  da s ię  zapobiedz.

Z  Obyioatelskiego Komitetu centr. ratunkowego.
W e Lwowie d n ia  1. L u tego  1890.

P r e z y d y u m :
Edmund Mochnacki Dr Zdzisław  Marchwicki

Prez. m. Lwowa. W icepr. m. Lwowa.
M ichał Michalski

I .  D elegat m. Lwowa.
A ugustynow icz Bolesław , B adeni h r, S tanisław , B ardasz 
Fi rdvnj,i-d, Bełej Jan , B ełza W ładysław , B ereżnicki T e 
ofil, Br. Blum n feld  Józef, B ray er E m il, Dr. B yk Em il, 
Dr. B ylicki W ładysław , Czarkowski-G olejew ski Tadeusz, 
Dem bow ski Z ygm unt, Dr. D ulęba B ronisław , G ołąb A n 
drzej, G etritz  A leksander, G ubrynow iez W ładysław , H o ro 
witz Sam uel, Dr. H irsch o erg  A leksander, Br. K an n e  A lfred, 
Kłosowsk_ W ładysław , Kr«ohov..tiuki A dam , J£s. L ew icki 
Rudolf, J r .  L ik  en Ignacy , Ł opuszańsk i Tadeusz, Ks. L u 
bom irsk i A ndrzej, M arków  O. A., Onyszkiewicz Zdzisław, 
D r. Opolski W ik to r, Dr. O staszew ski-B arański K azim ierz, 
Ks. Paw lików  Teofil, R om ańczuk Ju ljan , Rowakowicz 
H enryk , Di Roszkow ski Gustaw , Ruzwadowski T adeusz, 
D r. R ybick i A lojzy, S chayer K arol, Dr, Schaff Szym on, 
n r .  Skałkow ski Tadeusz, H r. Skarbek H enryk , Sladkowski 
W acław , StarLol Ju liu sz , S troh  Jakób , Szydłow ski Tadeusz, 
Św istersk i W ik to r, D" T ill E rn est, W alichiew iez M ichał, 
W alczyński A lbert, Ks. Z abłocki Fe liks , D r. Zajączkow ski 
W ładysław , Dr. Z górsk i A lfred , Z im a F ranciszek, Dr.

Ż u lińsk i Józef.

P r o b o s t w o  r z .  kat .
w  Drohobyczu.

Osierocone przez zgon śp. ks. kanonika 
Terleckiego probostwo rz. kat. w Drohoby 
czu, należące do jednych z najlepiej wypo
sażonych, ma niebawem być obsadzone. Nie- 
dziwna, że o tak apetyczne jabłko ubiega

się Bielu, czyni starania i rozlicznych uży
wa sposobów byle, dopiąć celu i osiąść na 
tak korzystnem stanowisku.—Między współ- 
ubiegającymi się jest jednak jeden wybitny 
cnoty kapłańskiemi, znany tutejszym para 
fianoin z najpiękniejszych czynów miłosier
dzia i iście wzorowego życia, —  niepospo
litej zacności i wzruusłego pojęcia o swo- 
jem pasterskiem powołaniu, —  a t j n  jest: 
dziekan jaworowski probosz w Bruchnału 
ksiądz Uzarski. -— Najpiękniejszą i wymo
wną tegoż zaletą, że choć już szron po
krył jego głowę i mógł jaK wielu innych 
zbić grosza niemałe, —  nie posiada go, 
nie używa jako środka agitacyjnego aa swoją 
kandydaturą lecz, przeciwnie prostem słowem: 
„byłem między Wami przez lat tyle, zna
cie mnie dokładnie a jeśli Wasz^ serca ga 
mi przychylne, — chętnie dla Waszego do
bra duchowego dalej pracować pragnę" — 
podbił wszystkich parafian, którzy jak je
den mąż za nim się oświadczają i swoim 
pasterzem mieć pragną. O jak szczęśliwy 
i jak podziwu godny ten, który l1 prostem 
słowem potrafi zdobywać setki serc, —  a 
swojemi cnoty opanowuje całą parafię i 
zjednywa ją dla siebie gdyby czarodziej ską 
siłą. A gdy się zważy te smutne, uastiro- 
jone stosunk drohobyckie, o ileż więeęj 
staje się ten objaw niepospolitym, zastano
wienia godnym.

Od lat najdawniejszych niepauiięta nikt 
takiej zgody, takiej jednomyślności, jaka 
się teraz przy wyborze rz, kat. proboszcza 
w Drohobyczu zamanifestowała. Całe miesz-

K A P I T A N
b o r y s ł a w s k i c h  k o c z y n i e r ó w .
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(Ciąg dalszy).

VIII.
Rudy .Tuda ta  praw a ręka m istrza Gecla, 

ten główny opryszek bandy koezynierskiej — 
uskładał już sobie trochę grosza którym  jego 
szelmostwa ostatni okupywał, a k tóry  co praw da 
pod tym  względem był nie bardzo hojnym. — 
Ju d a  postanowił zatem  zakończyć juz  raz z Ge- 
elem swój obrachunek, wymóc na nim za swoje 
tak  cenne usługi znaczniejszą kwotę, do której 
dodawszy swoją uzbieraną nabyć za takowe 
gdzieś w oddali jaką= realność i tam  już spo
kojnie zakończyć swój tak  zasłużony dla ludz
kości żywot. —

Do postanowienia tego przyczyniły się 
wiele i inne pobudki, a mianowicie źe ” Ju d a  
poznawszy służącą w piw iarni Josia, 20 letnią 
Małkę,-1 (której kształt mimowoli dynię przypo
minał) zapałał ku niej gorącymi afektem i po

wziął stały zam iar ożenienia się z nią, — a 
powtóre ogólne szemranie po całym Borysławiu 
przeciw niemu zaczęło go już nieco niepokoić, 
więc bądź co bądź należało się z widowni ulo
tnić. —

U dał się zatem do Gecla i przedstawiwszy 
rzecz zażądał od niego tytułem  nagrody i zo
bowiązując się do wiecznego m ilczenia 5000 złr. 
a. w. — W  pierwszęi chwili Gecel na tak  w y
sokie żądanie otrućklał, — prędko jednak  opa
m iętał się i rozważył że odmówić trudno, jeśli 
się nie ma na to wystawić, by Ju d a  którego 
dobrze znał iź do wszystkiego zdolny, nie na
raził go na największe niebezpieczeństwa.

Targow ali się długo, uparty  Ju d a  jednak  
trw ał stale przy swoim będąc pew nym  swej 
przew agi i stanęło ostatecznie na tem, że Gecel 
przystał na to odczepne raz na zawsze we w y
sokości 5.000 złr. a. w. jednak  pod tym  w arun
kiem iź oba pojadą do rabina w B. i tam  Juda 
da rękę i złoży dotyczące zobowiązanie. J a k  
uradzono tak  się też i słało. W  trzy dni później 
Ju d a  O],"iścił Borysław głosząc między znajo
mymi, źe przed weselem z M ałką jedzie do 
swej rodziny na dni Kilka w Stanisławowskie, 
zaś Gecel opowiedziawszy kilku osobom o na
głym  interesie powołującym go w sprawie do
staw y wosku do W iednia, — wyjechał też dru

giego dnia, — a wieczorem zdyoał się już  w 
Stryju z Geclem, k tóry  tu  nań oczekiwał. — 

N a kilka godzin przed wyjazdem  Gecla, 
opuściło też czterech drągali, koczynierów Bo
rysław, — a w Drohobyczu nająwszy za dobrą 
zapłatę parokonny wóz, udali się pospiesznie 
pryw atnym i drogami za Stryj. Nadmienić tu  
trzeba, że z tym i czteroma koczynieram i odbył 
Gecel poprzedniej nocy jakąś długą konferencyę.

Ciemna noc październikowa, pokryła całą 
podgórską okolicę — a po rządowym gościńcu, 
wiodącym przez duży las, ciągnął się powoli pod gó
rę wózek jednokonny na którym  siedzi nasz Gecel 
i Juda. — Ju d a  cmoka wesoło na konia i po
wozi, — a Gecel spuścił na piersi głowę i drze
mie. W  tem zjed.nej i drugiej strony w yskakuje 
z fosy po dwóch tęgich, wysokich drabów z 
drągam i i siekierami, a zaczem Juda, miał czas 
krzyknąć, — zarzucony mu na szyję sznur wlókł 
go już w głąb lasu. Tam  bez najmniejszego 
hałasu kilka uderzeń obuchem siekiery roztrzas
kały czaszkę i położyły kres życiu tego, który 
sam taką bronią wojował i od takiej broni też 
zginął. —

Gecel najspokojniej jak gdyby nic nie- 
zaszło, obrócił koniem w boczną drogę — snać 
lżej mu się na sercu zrobiło, że najniebezpie-
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czaiisto i wszystkie rozlegle przedmieścia 
oświadczają się stanowczo że: pragną ks. 
Uzarskiego mieć swoim proboszczem, — że 
zdolni do wszelkich ofiar byle ten zacny 
kapłan objął w swoje silne i godne ręce 
ster tak niestety zaniedbanej parafi drolio- 
blckiej.

Przed kilku dniami była w naszej re- 
dakcyi liczna depntacya parafian — miesz
czan, poważnych i znanych rękodzielników, 
a wyliczając ze łzami wdzięczności w oczach 
różne szlachetne czyny ks. Uzarskiego, które 
tak żywo tkwią im dotąd w pamięci, pro
siła byśmy też i z swej strony sprawę tę 
dla nich tak ważną poruszyli. Czynimy temu 
żądaniu tern chętniej i milej zadość, tak ze 
względu na tak rzadkie dziś niestety cnoty 
iście kapłańskie: ks. Uzarskiego, — jak i 
tutejszych parafian ob. lać. obywateli — 
mieszczan, by im dać dowód, że gdzie cho
dzi o moralne i materyalne ich dobro* tam 
zawsze z całą gotowością, szczerze i po 
bratersku służyć im będziemy.

Nie wątpimy też że ci, których ciż 
obywatele — mieszczknie obdarzyli swoim 
zaufaniem i zaszczycili godnością reprezen
tantów miasta, pójdą za tym głosem swdich 
współobywateli wyborców i niezapomną o 
tem że „ g ł o s  l ud u  j e s t  g ł o s e m  B oga,“ 
iż dadzą dowód, że umią godnie bronić i 
przestrzegać dobra tych, których zaufanie i 
na przyszłość zaskarbiać należy. m.

W a d y  l u d u  n a s z e g o
VIII. Niewdzięczność.____  t

Z  daw na słynie nasz lud słowiański z tej 
wady, żg je s t niewdzięcznym. — Doznaną po
moc i doświadczone dobrodziejstwa — uważa 
oti za. coś tak  naturaln ie mu się należącego, że 
ani mu naw et nie przyjdzie na myśl okazać się 
wdzięcznym za takowe. — Zapom ina rychło o 
swoich wrogach, ale też jeszcze rychlej o do
brodziejach swoich, Nie lubi a naw et nie umie 
on prosić o co, a gdy mu się to zdarzy — to 
czyni to  z przymusem i z niekłam aną niechę
cią. Z tego też wynika, że go odmowa bynaj
mniej nie razi, a wysłuchanie prośby nie nakła
nia do okazania wdzięczności. —

Sam nie chętny lub trudny  do każdej po
sługi i pomocy, nie jes t w możności wydobyć 
z siebie tego uczucia, które nazywam y wdzię
cznością, — a to tim bardzięj, że sam ani stoi o 
takową, ani jej naw et w}rmaga. —

Rzuca on z obojętnością każdego spotrze- 
bowanego dobrodzieja lub przyjaciela — jak  
kłos wymłuconegą zboża, lub kaczan wyłuszczo- 
nęj kukurudzy. —- Zdaje m u się że człowiek 
człowieka zapotrzebowuje tylko do razu.

Takie bierne uczucie w obec wrogów i" 
dobrodziejów przystoi jednak narodom barba-

czniejszego świadka swoich zbrodni się po
zbył. —

, : Czterech rabusiów - koczynierów , k tórzy  
tę operacyę tak  cicho i zgrabnie wykonali nie- 
wróciło już  więcej do Borysławia, — w kilka 
la t później widziano ich jako wyrobników w Bes- 
arabji.

Nasz G-ecel dopiero po trzech tygodniach 
powrócił z 'W iednia gdzie był istotnie i gdzie 
się już w elegancki garn itu r niem iecki zaopa
trzył. B ył w bardzo dobrym, wesołym humorze 
i rozpowiadał o św ietnych interesach jak ie  z 
k ilku firmami co do dostawy nafty  i wosku po- 
zawierał. —

W  miesiąc po tym wypadku czytaliśmy 
w „Głaz e c i e  L w o w s k i  ej  P rzy  gościńcu 
rządowym wiodącym przez lasy Komarowskie, — 
spełn iono . . . .  zeszłego miesiąca zbrodnię m or
derstw a na nieznanym  izraelicie słusznego wzro
stu, silnej barczystej budowy, o d u ż e  j, rudej 
brodzie, — Przy prawej ręce miał m ały palec 
do połowy ucięty. B rak  wszelkich papierów i 
pieniędzy przy zam ordow anym , wskazuje że 
morderstwo to złączone z zbrodnią rabunku, 
j-iajśiiczniejsze poszukiwania c. k. Żandarm eryi 
i dochodzenia sądowe za sprawcam i tej zbrodni 
pozostały dotąd bez skutku.

rzyńskim, na wpół ucywilizowanym  a jes t na
der szkodliwem w społeczeństwie złożonem 
z ludzi towarzyskich i inteligentnych. —

Stpsunki ludzi towarzyskich są tak  róż
norodne, że styczność tychże między sobą a to 
bezustanna stała, się koniecznością nieodzowną. — 
Z takiej styczności w ynikają obopólne i naw za
jem się wjmagradzające czynności. — Nie wszy
stko da się zapłacić groszem; wiele czynności 
można opłacić li uczuciem, li wdzięcznością o- 
bopólną. — Nie każdy łaknie grosza, a im człek 
jest inteligentniejszy — tem  bardziej zadowoli 
się nadgrodą m oralną— wdzięcznością, — Jedno 
słówko, — jedno spojrzenie, jeden  ruch i uścisk 
dłoni, oko zaszłe łzą — wystarczą tam  nieraz, 
gdzie kroci. tysięcy — na nic by się nie przy
dały. — Ju ż  więc brak tego wszystkiego razi 
ludzi inteligentnych —a cóż dopiero, g< Ly m iast 
obojętności znajdzie poświęcający się człek
— u Indu naszego — czynną — czarną, słowną 
lub uczynkową niewdzięczność. A taka n ie
wdzięczność je s t u nas czemś tak  powszedniem, 
że się stała już i przysłowiem. Za chleb cisną 
najC iebie kamieniem. —

Straszne skutki pociąga ta, wada ludu na
szego za sobą — Nie tylko, że ludzi inteligentni 
usuwają się z śród ludu i nie zasilają takow y ani sło
wem ani czynem, ale lud nasz pozostawiony 
własnym p iłom , dostaje się w końcu w łapy 
tych, k tó rz j | sami sobie szukają wdzięczności — 
naturalnie m ateryalnej — i wyniszczają lud 
nasz fizycznie i m oralnie do szczętu.

Czyż można się dziwić, gdy inteligeneya 
mianowicie, ba naw et niewykształcony lud 
sam — opuszcza niewdzięcznika i pozostawia 
go na  pastwę pasożytów społecznych, że ona 
rodzi arystokracyę. —

Czyż dziwić się można temu, źe takie o- 
puszczone masy ludu niewdzięcznego, błąkają 
się samopas - -  bez rady i porady i wpadają 
W końcu w pułapki żywiołów wyuzdanych, cią
gnących zyski z każdej wady ludu naszego — 
bez względu na skutki takiego wyniszczania. — 
Czyż m ożna się dziwić temu, że żywioł postę
powy — wyniszczony ofiarnością, gdy stanie 
u kresu możności fizycznej i m ateryalnej — 
traci siły ducha i odstręcza się na zawsze od 
tych mas ludu naszego, które zapominają na
wet na ludzkie i chrześcic.ńskie: „Bóg ci zapłać !“..

Styczność ludu naszego z żywiołami ob
cymi spotęgowała jeszcze bardziej u niego wadę 
niewdzięczności. — Dziś obchodzi się lud nasz 
ze swymi dobrodziejami —• ja k  borysław ski 
furm an ze swoim koniem. W ozi on niem tak 
długo podróżnych — nie dawszy mu ani jeść 
ani pić, dopókąd nie padnie trupem  na drodze. 
W  zamian kupuje innego, skórę sprzeda — i 
z tym  drugim  tak  samo sobie poczyna jak  
z pierwszym. —

Żadna wada nie je s t szkodliwszą dla uszla
chetnienia mas ja k  niewdzięczność. — Ludzi są 
ludźmi i ofiarności bezpowrotnej i bezwząje- 
mnej nie ma n ik t praw a wymagać po nikim.— 
Jeśli lud nasz nie ocknie się, w tej mierze, to 
nie przestanie tą  wadą cofać swą przyszłość 
i na dah —

O ile znamy stosunki wśród ludu naszego
— to co do tej jednej wady — niewdzięczności

Jedna  z upadłych moralnie kobiet, Kasia 
Z. — która po przejściu różnych najrom anty
czniejszych faz życia, wyawansowała w końcu 
ua dulcyneękoczynierską w Borysławiu, — m iała 
w jednym  z tych 4 morderców, o których wyżej 
wspominamy, — swojego ulubieńca Józefa H. - 
Ten zatęsknił w Besarabii za w ierną mu K asią
i przysłał jej na drogę pieniądze by doń przy
była. Podążyła tam. Po 3 latach jednak  wró
ciła do Borysław ia już jako  wdowa po Jóźku
H. i oddała się zatrudnieniu, na którem  zwykle 
kończą podobne nimfy, t. j. została wodonoską. 
Jej to na śm iertelnem  łożu zeznał Józef całą 
tą  operacyę dokonaną z 3 towarzyszami na 
rudym  Judzie — a od niej przeszła ta  wiado
mość do nienajlepszych przyjaciół Głecla. — Od 
niego to więc mamy ten fak t wyświecony a 
podajemy to źródło dla tego by nas nieposą- 
dzono, że piszemy z fantazyi a nie na praw dzi
wych danych oparci. —

(C. d. n.)
r

nie widzimy zwrotu ku lepszemu, i owszem by li
byśmy skłonni do sądzenia, że co raz bardziej 
wada niewdzięczności grasuje u nas na absolutną 
szkodę postępu i to w każdym kierunku, — li 
na korzyść wyzyskiwaczy społecznych. —• L.

K R O J J  K A.
f  Olga z Ochrymowiczów Krzyżanowska,

żona aptekarza, zm arła dnia 7. b. m. po d łuż
szej ciężkiej słabości w 21 roku życia. Zgon tak 
młodej zaledw ie przed rokiem  zaślubionej m ę
żatki, odznaczającej się urodą, dobrocią i zale
tam i towarzyskiemi, — wywołał w całem mieś
cie powszechne współczucie dla męża i jej ojca 
posła Ochrymowicza, czego dowodem był nie
zwykle liczny orszak pogrzebowy, w którym  
wszystkie stany były reprezentowane. R. i. p.

Przy wyborze uzupełniającym t. j. 2-ch ra
dnych z 3 koła wyborczego, odbytym  w dniu 
4. b. m. — w ybrano ponownie znaczną w ię
kszością głosów pp. Michała Forowicza i Jan a  
Kossaka lików. W alka wyborcza szła zacięcie 
i była o wiele więcej ożywioną niż przy po
przednich wyborach całej rady.

Drugi bal maskowy, który  się odbył 1 b. m. 
w sali teatralnej, wypadł nie świetnie, a z de
gustow ana dość skrom nie zebrana publiczność,— 
ja k  również nie liczne m aski opuściły salę o 2 
godzinie rano.

Bal mieszczański lia dochód ubogich zgro
m adził w dniu 13 b. m. dość liczne tow arzy
stwo. Bawiono się ohoczo do białego ranku.

Wieczorek Z tańcami urządzony W czytelni 
polsko-ruskiej w sobotę 1. b. m. udał się nad
spodziewanie dobrze. Bawiono się ochoczo aż 
do 7 godziny rano.

Z Lese - Vereinu o którem  wspominaliśmy 
w poprzednim Nr., udzielono nam pew nych w y
jaśnień  a mianowicie, — że dla młodszej w ar
stw y izraelitów  czyni się co możliwa, by jej 
ułatwić unarodowienie a mianowicie nie czyni 
jej n ik t przeszkody używ ania języka polskiego 
i trzym ając dla nich czasopisma po lsk ie : „Aoiocp 
Reformę,'1 „Kur jera Liuotvskiegoil „Nowego Kur] era 
Drohobyckiego“ „ Oj czy z nę “ — illustrow ane cza
sopismo „*Skoiatf — dla starszych zaś niewłada- 
jących językiem  polskim prenum eruje się 4 
dzienniki niemieckie. J a k  dtugo ta  starsza zniem 
czona generacya żyje, a k tóra dzięki O patrz
ności dość pospiesznie się przerzedza, —- trn Ina 
dla niej wyprowadzać język, którego nie umie 
i w którym  prowadzić dyskusyi nie potrafi.

Przyjm ując te uwagi do wiadomością 
niemożemy ich jednak bezwarunkowo uznać za 
usprawiedliwione — i dla tego powtarzam y 
dalej: „W e  w ł a s n y m  d o b r z e  z r o z u m i a 
n y m  m i t e r e s i e  c z y ń c i e  W j  z a c n i e j s i  
i ś w i a t l e j s i  c o  t y l k o  m o ż l i w e  b y  t o ż  
T o w a r z y s t w o  p o z b y ł o  s . ę  c e c h y  n a m  
n i e s y m p a t y c z n e j . 11

Dalszy ciąg artykułów  p.n. „ D r  o h o  b y  c k i  e 
T o w a r z y s t w o  z a l i c z k o w e 11 dla braku 
miejsca odkładam y do następnego Nr. a to tem- 
bardziej gdy wchodzą w takow e datty  zbyt ra 
żących i za częstych omyłek, obliczań procentów, 
a które chcąc zestawić porządkowo, potrzebujem y 
do tego zebrania jak  najdokładniejszych danych.

Tutejszy urząd cementniczy przyjął na p ra
ktykę kogoś, k tóry  znany z tej strony wszystkim 
urzędom i całemu m iastu, iż .jako  taki w żadnym 
publicznym  urzędzie cierpianym  być nie powi
nien i niemoże. Co dziwniejsza że znalazły się 
osoby urzędowe, któi e go tam  wśrubowały, a o 
których z tego ty tu łń  pomówimy następnie nieco 
obszerniej i z podaniem  dość ciekawych szcze
gółów. Zwracamy, na ten  fak t uw agę c. k. S ta
rostwa, — a to tem bardziej gdy ten  pan pseudo- 
p rak tykau t znany c. k. Starostw u zbyt dobrze 
i że o tej praktyce mówi ogół z oburzeniem i 
z wielu niepożądanym i a dotkliw ym i uwagami.

Obito w nocy z 4. na 5. b. m. na plantach 
obok sali gim nastycznej dwóch tutejszych miesz
czan—-rękodzielników i to dość dotkliwie. Czy to za
pał wyborczy, czy jaka inna osobista przyczyna 
była tego powodem, — zawsze to świadczy 
sm utnie i o pewnem zdziczeniu, które przecież 
w mieście nie powinno mieć miejsca.

Bal maskowo-kostiumowy na cele dobroczyn
ne, — odbędzie się jutro 16 b. m. w sali gim 
nastycznej, Początek o godz. 9 wieczorem, od 
godziny 1 po północy odbędzie się dalsza zaba
wa bez m asek w kostiumach. D la niemaskowa- 
nych toaleta balowa. Skład kom itetu daje rę
kojmię, że zbierze się tam  doborowe towarzystwo 
i że zabawa uda się znakomicie a cele dobro
czynne uzyskają nie skąpy zasiłek. B ilety  na
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imię i nazwisko opiewające wydaje kancelarya 
adw bkata dr. N. Apfla po cenie dla maskowanych
1 złr. 50 ct. — wstęp dla niem askowanych po
2 zlr., b ilety  familijne po 1 złr. 50 ct. od osoby.

Teatr żydowski pod dyrekcyą p. G-impla 
rozpoczyna tu  szereg przedstawień (6) we w to
rek 18 b. m.

Znany recytator p. Strakosch, przybędzie tu  
23 b. m. występując w ten  wieczór na  dochód 
tutejszej kuchni ludowej.

Z Borysławia otrzym aliśm y przez kilku 
pp. sztegarów podpisane sprostowanie z prośbą
0 umieszczenie takowego, iż owym przez pewnego 
inżyniera 15 bizunam i obdarzonym nie był ża
den „sztegar" lecz zw ykły nadzorca, — i że każdy 
z nich na podobną moskiewskie zamiłowanie do 
knu ta zdradzającą pasyę odpowiedziałby w spo
sób odpowiedni tem u kto pojmuje godność 
człowieczą, — a następnie dla jakiejś groszowej 
m am ony lub pięknych schonfeldowskich oczów 
nie zasłaniałby własną skórą amatorów tego ro 
dzaju choćby kontraktow o zastrzeżonego, — pał
kowego sportu.

Sprawa pp. Pohoreckich (gr. kat alumnów) 
przeciw p. M atejcowi z Podbuża, znana naszym 
czytelnikom  z poprzednich sprawozdań sądowych, 
tycząca ich przytrzym ania na donos p. M. jako 
zastępcy obszaru dworskiego że w okolicy kręcą 
się podejrzani Moskale, — została ostatecznie 
rozstrzygniętą 7 b. m. przed sądem obwodowym 
w Samborze jako trybunałem  apellacyjnym  w ten 
sposób, iż wyrok pierwszego (drohobyckiego) sądu 
uw alniający p. M. zatwierdzono w całej osnowie 
z powodów przez pierwszego sędziego napro
wadzonych. P. P. Pohoreckich zastępy wał dr. 
W itz, zaś p. M atejeca bronił dr. Steuerm ann.

T eatr  r u sk i pod dyrekcyą p. J . Bibe- 
rowicza przedstawiwszy jeszcze „Najem nicę14, 
„W pierw  poum ierali a potem się pobrali,“ „Czer- 
nychów kę,44 „K to winien," „Zaporożec za D u
najem" (na dochód ubogiej dziatw y szkoły 
żeńskiej) operetkę „Baron cygański" i „Zielona 
wyspa" (na dochód p. K liszew skiej), „Dzieci 
niedoli,‘"„N a ta łk a  Połtaw ka" i operę „Noc Bo
żego narodzenia14 — opuścił nasz gród we czwar
tek, udając się do S try ja  i pozostawiając tu  po 
sobie najmilsze wspomnienie.

Żałujemy bardzo, że dla szczupłości łam 
naszego pisma niemożemy się wdać w szczegó
łową ocenę gry j talen tu  każdego z artystów  
z osobna, — z naciskiem jednak  musimy podnieść, 
iż cośmy o nich w poprzedniej recenzyi napi
sali — to i dziś z całem uznaniem  i potw ier
dzeniem powtórzyć możemy i że osąd nasz 
znalazł powszechne poparcie. W ym ownym  tego 
dowodem benefis p. Biberowiczowej, której w 
dniu jej benefisu ofiarowano w spaniały wieniec,
1 beneńs p. K liszewskiej k tórą wyszczególniono 
wieńcem i pięknym  bukietem.

Dodatkowo do poprzednio ocenionych ta
lentów artystów  tego Towarzystwa, m usimy tu 
nadmienić o wybornej grze pp. K iernickich za 
sługującej na pełne uznanie i świadczącej o ich 
niepospolitym talencie, — a do okazania k tó 
rego dano im dopiero przy końcu pobytu spo
sobność.

Żegnając tak  dyrekcyę jak  i artystów  tego 
sym patycznego Towarzystwa i życząc im wszę
dzie tego uznania i tej życzliwości jakiem i się 
t.u cieszyli. -  wołamy do nich: „Niezapomi- 
najcie o nas, — do zobaczenia jak  najrychlej
szego." vi. __________

ROCZNICA TL SZEWCZENKI.
TE 29-q rocznicę śmierci największego kob- 

zarza ludu rusko-ukraińskiego Tarana Gregoro- 
wicza Szewczenki odbyło się we wtorek 11. lu te
go b. r. w tutejszej sali gim nastycznej za sta
raniem  poważanego a w sferach artystycznych 
zaszczytnie znanego dyrektora ruskiego teatru  
p. Biberowicza przedstawienie teatralne. Czysty 
dochód przeznaczono na wsparcie ubogiej ro
dziny ś. p. ąfoety*). _

Rocznicę zagaił słowem wstępnem dyrektor 
Biberowicz odsłaniając przed publicznością obraz 
błogiej działalności Szewczenki i potężnego w pły
wu jakie w ywarły utw ory pieśniarza ukraiń
skiego na literaturę ruską a tem samem słowiańską.

Odczyt należycie opracowany, pełen słów 
jędrnych do umysłu słuchaczy silnie przema-

*) Taras Qve<joroioic.z Szewczenko ur. 25. L u tego  
1814 we wiosce uk ra ińsk ie j M oryncfe z rodziców  w ieśn ia
ków.   w  m łodości oddaw ał się rysunkow i i m alarstw u,
póżniii] poezyi i z as ły n ą ł jak o  znakom ity  liry k  i epik 
(H ajdam aki, N ajem nica  i t. p. — tłum ac.zjd n a  polskie 
L eonard  Sowiński.) U m arł 1861 r.

wiających, wygłosił prelegent z zapałem i wła
ściwą mu artystyczną werwą, za co publiczność, 
lubo słabo przez braci Rusinów reprezentowana, 
obdarzyła go sowitymi oklaskami.

Następnie odśpiewał cały personal teatru  
na cześć poety m istrzowską kantatę kompozycyi 
A. W achnianina całkiem poprawnie. G reat attrac- 
tion uroczystości tworzyła zawsze świeża, u lu 
biona operetka ludowa I. K otbarew skiego „Na- 
tałka Połtawka“, obfitująca w mnóstwo rzewnych, 
tęsknych a każdem u dobrze znanych melodyj 
(„W ydno szlahy połtaw skii44 „U susida wsio 
szczasływe44 „ J a  lublu P e tru sia44 i t. d.) Artyści 
wywiązali się z trudnego zadania nader po
chlebnie.

Zakończył przedstaw ienie obraz z żywych 
osób oświecony sztucznym i ogniami, układu W . 
Płoszewskiego.

Publiczność stanow iła nieliczna młodzież 
ginm azyalna, k ilku wieśniaków i policzone głowy 
z inteligencyi polskiej. Tylko bracia - Rusini, 
dla których Szewczenko żył, cierpiał i pracował, 
zadokumentowali patryotyzm  często trom tadracki 
swoją silną jak b y  z góry ułożoną absencyą.

P rak ty k a  a teorya — jakże sprzeczne po
jęcia!! (Jw.) s

Teatry amatorskie.
Zamiłowanie do teatru  je s t poniekąd wro

dzone znacznej części społeczeństwa, k tóra w tea
trze uczy się i bawi. Członkowie tego społe
czeństwa m ieszkający w wielkich m iastach, za
opatrzonych w stałe sceny, m ają dość sposobności 
lubowania się widowiskami. Inaczej jednak  jest 
z mieszkańcami mniejszych m iast i miasteczek, 
którzy chcąc sobie i swoim współobywatelom 
umożebnić baw ienie się produkcjam i dram aty- 
cznemi, czynnie do tego ręk i przyłożyć muszą. 
Ju ż  od la t wielu egzystują tak  zwane „ tea try 14 
lub „przedstaw ienia am atorskie." Każde miasto 
lub miasteczko, jeżeli w gronie mieszkańców 
liczy k ilku in teligentnych i pełnych inicjatyw y 
młodych ludzi, m a z pewnością k ilka razy do 
roku sposobność ujrzenia na deskach zaimpro
wizowanej sceny kilku sztuk i podziwiania gry 
domorosłych artystów, często aż do podziwu w 
grze wyrobionych. N iektóre z naszych m iast 
prowincjonalnych słyną z doboru artystów -am a
torów, którzy posiadają pewne w tym  kierunku 
zdolności, wyrabiają się tak  dalece, że z łatw oś
cią wystąpićby mogli na deskach sceny stołecznej.

Szlachetna i przyjem na rozryw ka ta  ma 
jednakowoż prawie zawsze inny  jeszcze cel i 
skutek — a mianowicie filantropijny. Dochód 
bowiem z przedstaw ień am atorskich wyłącznie 
prawie obracanym  bywa na cele dobroczynne. 
Choćby już tylko z tego powodu zasługują one 
na jak  największe rozpowszechnienie. Działalność 
i wpływ teatru  am atorskiego zależą jednakże 
n ie tjlk o  od g ry  uczestników. Dobór sztuk od
powiednich zajmuje tu taj wielkie i ważne miejsce. 
T ea tr bowiem jest cywilizacyjnym  czynnikiem , 
k tóry  za pomocą stosownych utworów scenicznych, 
szerzyć i rozpowszechniać powinien piękne m y
śli w powabnej formie, oraz kształcić obyczaje
i język,

Sp. Stanisław  D obrzański chcąc zaradzić 
widocznemu brakow i doborowych sztuk na ten 
cel przydatnych, rozpoczął w  r. 1878 wspólnie 
z księgarnią F . H . R ichtera wydawnictwo „Bi- 
bljoteki teatrów  am atorskich," której pierwsze 
tom iki objęły utw ory pisarzy takich, ja k  Bjórn- 
son, Fredro, Musset, Zalewski, B liziński i t. d. 
B ibljoteteka teatrów  amat., w ydaw ana dalej 
przez księgarnię H . A ltenberga (dawniej R ich
tera) we Lwowie liczy dziś, po dw unastu latach 
skrzętnego żywota już 50 tomików wyborowej 
treści, k tórych dwa ostatnie w tych  dniach prasę 
opuściły i z okazji których o w ydawnictw ie tem  
wspominami. Prócz wyżej wymienionych znaj
dujem y w szeregu autorów, których prace w „Bibl. 
teatrów 44 są umieszczone, następujące nazwiska: 
Bałucki, Dobrzański, Przybylski, "Walewski, 
W dowiszewski, Pieniążek, Labiche, About, Meil- 
hac, Haleyy, Moser i wielu innych. Pod pseudo- 
nymem „Sulisław 44 kryje się sym patyczny, nie
stety  już zm arły pisarz Rom uald S tarkel (tomik 
20). Nazwiska te dają niejako m iarę wartości 
drukow anych sztuk, a są pomiędzy niemi takie, 
które z repertoaru scen stołecznych nigdy nie 
schodzą i w dram aturgji polskiej najzaszczytniej- 
sze zajmują stanowiska, n. p. P an  1 lamazy, Dom 
otw arty, Złoty cielec, W icek i W acek, Państw o 
W ackowie i t. p. Ogółem obejmuje „Bibljoteka 
teatrów  am at.44 31 utworów jednoaktowych, 
7 dwuaktow ych, 3 trzyaktowe, 6 czteroaktowych 
i 19 monologów.

Monologi nadają się do w ygłaszania tak 
przy przedstawieniach am atorskich, w odstępach 
między dwiema sztukami, ja k  i w każdem  pry- 
watnem, domowem zebraniu. U tw orów tych, o- 
ryg inalnych  lub tłumaczonymh posiadamy w li
teraturze naszej dość wielki zapas, lecz tylko 
rozrzucone po czasopismach. W ydaw ca „Bibl. 
teatrów  am at.44 zbiera najlepsze z nich i tym  
sposobem rozpowszechnia je  m iędzy szerszą pu
blicznością. W  wydanych dotąd trzech tom ikach 
znajdą się: „M ucha44 (Cocjuelina), „Bezrobocie 
kow ali44 (Coppóe'go), „B ankiet44 (Aspisa), „Sil- 
berste in44 (Skalskiego) i kilkanaście innych.

D. P.

_________ N a d e s ł a n e . _________
W szystkim  znajomym i życzliwym mi — 

z powodu nagiego w yjazdu zasełam tą  drogą 
słowa serdecznego pożegnania.

Karol Wałaszkiewicz.

W szech nauk lekarskich 
D r . H e n r y k  F r i e d m a n n

przybył ze Lw owa i z a m i e s z k a ł  w D r o 
hobyczu w rynku pod 1. 5 w domu pani Segalowej. 
Dla ubogich ordynuje bezpłatnie od 1—2 godziny.

I F '© c a . ! z I ę ł s :© - w a , i i i e !
W ielmożnemu Panu

Dr. Wiktorowi Lechowskiemu w Drohobyczu 
k tó ry  w ciężkiej słabości po operacyi m atkę 
kilkorga dzieci a następnie też obłożnie chore 
dzieci — przez kilka tygodni z tak  rzadką 
dziś bezinteresownością i troskliwością pielęgno
wał i tylko Jego zasłużonym rozgłosem cieszącej 
się zdolności wyleczenie tychże m am y do za
wdzięczenia, — składam y niemając innego spo
sobu odwzajemnienia Mu się — publicznie słowa 
najgorętszej podzięki i uznania z zapewnieniem
0 dozgonnej dlań wdzięczności.
________ ________________ Rodzina E liaszewiczóio.

Z miasta. Na bal mieszczański, k tó ry  się 
odbył dnia 13. b. m. w sali gim nastycznej, — 
rozesłano zaproszenia, mianowicie do w ybitn iej
szych obyw ateli izraelickiego w yznania li do pa
nów,—a zatem żądając tylko ich przybycia bez żon, 
bez ro d z in , którego to dziwacznego istotnie 
zamiaru nieogladania naszych dam  izraelickich 
w yraźny dowód iż nigdzie nie dodano: z r o d z i -  
n  ą. A przecież nasze dam y izraelickie, które na 
polu polszczenia swoich dzieci położyły i dotąd 
kładą niemałą zasługę — podobne nieuzasadnio
ne ignorowanie dotknąć nie powinno było i ka
żdy bezstronny uzna sam niestosowność takiego 
postąpienia.

W  jednem  z takich zaproszeń dopuszczono 
się naw et dość komicznej i nieprawidłowej sty
listyki a to : „ W i e l m o ż n e g o  P a n a  N.  N.  i 
s y n a  o ż e n i o n e g o  u N .  NA To wszystko 
razem  wzięte dowodzi, iż expedycyę tych za
proszeń powierzone w niebardzo szczęśliwe ręce
1 że kom itet zajm ujący się tym  balem  na dochód 
ubogich, już choćby tylko ze względu na  dobro 
tych  ostatnich w inien był obrać inną tak tykę 
w tej sprawie._________________________ N. Ń.

SScrfiilf^tC fdfirmrje Sńbc. 2Kan uerbrenue ein 3Wii= 
fici-djcn beb ©toffeb, Bon bcin inmi faufat initt, uitb bie ettuaigt 
9Scvfiitfd)intg tritt fofort ju  ®agr; Edjte, rein gefSrbte ©eibe 
tritiifelt fofort sufcmtmen, ucrlbfdfjt batb ltni [)iutertfigt mertig 
9tfd)c bou gaitj jjetnirSunlidjcr ffiav6c. —  3Serfa(jd)tc ©eibe (bie 
Icirijt iperfig nurb uub ŁriĄtT brennt taugfain fort, namenttid) 
gliinmcii bie „©djufjfttbcn" lueitci 'lucitu fef)V m it garbftoff ev= 
fdjmert), mtb ijintcrfiifjt cinc bunfetbrauue Wjdjc, bie fid) iut 
gnifa(3 łdjteit ©eibe, foierftaubt fic, bie ber l'ei’fa(fd)teit nid)t. 
®as @eibcnfat)vib®śł)ót non G .  H e n n e b e r g  (fi. «. fi. 
.poftief.), Z i i r i c l i  Dcrfcubet gerrt iDtufter »ou feinett rdjten 
©cibeitftoffeit an 3cbcrmmiit, uit3 fiefert ctnjelne 9łobeu unb 
fltmjc ©titctc porto= mtb sottfrei iit‘8 tpnud.

Siano wołowe, zielono zebrane, po 2 złr. 
50 ct. za 100 kilo — sprzedaję w miejscu o 1 
milę od stacj i kolejowej odległem.

Adres wskaże : B iuro „ N o w e g o  K  u r- 
j e r a  D r o h o b y c k i e g o . 44__________________
Ruch pociągów kolejowych w Drohobyczu.

w e d l e  z e g a r u  p e s z t e ń s k i  ego*).
Przychodzą: Z C h y r o w a ,  S a m b o r a :  

4 -36. m. rano. 1P48. m. przedpołudn. 8‘30. m. 
wieczór.

Z e  L w o w a ,  S t a n i s ł a w o w a ,  S t r y j a :  
8-26. m. rano. 118. m. popołud. 11‘45. w nocy.

Odchodzą: D o  S t r y , a ,  L w o w a ,  S t a 
n i s ł a w o w a :  4’14. m. rano. 1P51. przedpołud. 
8'34. m. wieczór.

D o  S a m b o r a  C h y r o w a :  8‘28. m. rono
1-23. m. popołud. 1P48. m. w nocy.

*) R óżnica czasu zegaru  Poszteńsk iego  od D roho
byckiego w ynosi 20 m inu t, t. j .  że pesz teńsk i o 20 m in u t 
później idzie.
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Maryazclskie 
H rople Żołądkowe

znakom icie  działające 
na wszelkiego rodzaje choroby 

żołądka.
N iezrów nane przy  b ra k u  ape

ty tu , słabości żołądka, wzdęciach, 
kw aśnem  odb ijan iu , kojkach, 
k a ta  rach , i o 1 ą dko  wy ch , zgagach, 
żóltacce, obm ierzłości i  w ym io
ta ch , bólach głow y (jeżeli te  
pochodzą z żołądka), kurczach, 
z a tw ard zen iach , p rzeładow aniu  
żołądka po traw am i i napojam i. 
Cena jednej flaszki wraz z przepisem 
40 ct., podwójnej 70 cent. G łów ny 
sk ład  w  ap tece Karola Brady w 

Kromieryźu (K rcm sicr) n a  M orawie w  A ustryi.
Ostrzeżenie! Praw dziw e M aryaeclskie k rop le  

żołądkow e byw ają częstokroć fa łszow ane i  naślado
w ane. W dowód prawdziwości ty ch  k ro p li jiow lnna 
każd a  flaszka być ow inięta w  opakow anie czerwone, 
zaopatrzona  powyżej umieszczonym znakiem ochronym, 
a  p rzy  każdej flaszeze znaj do wat- sio pow inien  p rzep is  
używ ania  k ro p li z w zm ianką f że d rukow any  je s t  w 
drukarni H. Guska w Kromieryźu (Kremsier).

Od la t  w ielu  z n a j
lepszym  sku tk iem  uży
wane przy  zatw ardzeniu  
i te raz  są. scę.sto naśla
dow ane, d la tego  zw racać 
należy uw agę na  po- 

‘ boczną m arko ochronna i

M arka ochronna.

Maryazelskia 
pigułki 

przeczyszczające,
podpis  a p tek a rza  K . Uracly w  K rom ieryźu. Ceiia 
jednego  p u d e łk a  20 ct., ru lony  po 6 pud. 1 złr. Za 
poprzedniem  nadesłan iem  należy to.ści k osztu je  1 ru lon  
złr. 1.20, 2 ru lony  złr. 2.20, 3 ru lony  złr. 3.20 oplatn ie.

M aryacelsk ie  k ro p le  żołądkow e i  m aryacelsk ie  
p ig u łk i przeczyszczajncc n ie są żadnym  środkiem  
tajem niczym . Ćzości sk ładow e tychże są p rzy  każdej 
flaszce lub  p u d e lk u  w opisie użycia w ym ienione 

'Prawdziwe Maryacelskie krople lub  pigułki są do 
n abycia  w

3Dr ołicfby c z u
w aptece p. Krzyżanoioskiego i w apt. 

p. Kobuzowskiego.
"W  S t r y j u

w apt. Chalbazanyego i w apt. W. Ko
morowskiego.

JOZEF K. TYLKO
przez Wys, c. k, Namiestnictwo kon- 

cesyonowany

INŻYNIER - BUDOWNICZY
oraz

jv Drohobyczu
przyjmuje i wykonuje wszelkie plany, 
obliczenia i ocenienia jako też kie
rownictwo budowli — również wy
konuje zdjęcia pomiarowe i wszelkie 
inne w zakres budownictwa lądowego 
i wodnego wchodzące zamówienia — 
za najumiarkowańszem honorarium.

Do nabycia w księgarni p. Szczepańskiego 
w D R O H O B Y C Z U

Maurycy Gottiieb
(1856 -1 8 7 9 )

szkic b iograficzny  n ap isa ł

T. W i e s e n b e r g 1
z kopią, fototypową, obrazu  „Żydzi w bożnicy

Cena 50 ct.
C zysty  dochód przeznaczony  n a  n a g r o b e k  d la  

b. p. m alarza .
N ak ładem  0 . Z akerka n d la  i  S yna  w Złoczowie.

nsjtepszj śraduk przeciw r e e l i i  owadom
działa zadziwiająco niszczy owady w jednej 
chwili, tak że po nich nie pozostaje ani śladu.

I  tak  działa skutecznie przeciw pluskwom i 
pchłom. — W ytępia po kuchniach szwaby i ka
rakony. — Zabija mole. — U w alnia od much. — 
Chroni zw ierzęta domowe i rośliny od owadów i 
z tego powodu powstałych chorób. — Zabija wsz3T.

S K Ł A D Y  M A JĄ :
W  Drohobyczu: Teofil Jabłoński handel, Krzy
żanowski apt. i Kobuzowsk1 apt. W  Stryju, 
Lecliicki & Kosturkiewicz handel L. Gartner 
apt. W. Komorowski apt. w Borysławiu J. Zeli 
apt. W  Sambor Ą  J. Alexiewiez apt K. Ma- 

resch apt. K. Kohlmann handel.
Główny skład: ./. Zacherl, Wiedeń, I. Gold- 

schmiedgasse Nr. 7

Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

99 S W I A  T“.
DWUTYGODNIK ILLUBTROWANY.

Wychodzi w Krakowie od 1. Stycznia 1888 r. z licznemi 
dodatkami powieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik 
stanowi odrębną całość zupełnie skończoną. — Współpra
cownikami „Swiatau są najznakomitsi malarze polscy i 
najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczną. i kra
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Sidafa“ 
z najgorętszemi pochwałami. — Komplety z bieżącego 

roku można jeszcze nabywać.
Nzjlepłej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT“ w jego

adm ir 'S t r a c j i :

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
PRENUMERATA WYNOSI:

R o czn ie  12 /.Ir. — P ó łr o c z n ie  6  z łr . — K w a rta ln ie  3  z łr .

TECHNIK DENTYSTYCZNY
Bernard

w B o r y s ł a w i u
sporządza sztuczne zęby i szczęki podług m e t o d y a m e r y- 
k a ń s k i e j  i uskutecznia wszelkie reperacje w tym zawodzie 
w krótkiem czasie po nader nizkiejAenie pod 2 letnia gwaraneya.

A T I Ł I 1S
w domu p. Waldingera przy drohobyclcim trakcie.

fl STARSZYM i MŁODYM PANOM 1
|]  poleca się premiowane, nowo wydane i pomnożone dziełko radcy 11 

1 medyc. Dr. M ullera o „rozstroju aerwowym i systemie sexualnym“ w raz |{  
| |  z sposobami radykalnego leczenia. j |
J] Przeseła się franco w kopercie za nadesłaniem  60 ot. w m arkach | |  
j |  pocztowych. |.

Edward Bendt. Braunsehweig.
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' h a n d e l  g a la n t er y i
_ _  w DROHOBYCZU

s z  poleca P. T. Publicznośc i wszelkie
przybory do 'pisania, rysow ania i  m aloN ^C  

" zwania, towary, zhytkoioe z bronzu, terrako/y, 
m ajoliki, ' skóry, pluszu, francuzk ie  i ang ielsk iej 

^porfum erye, b ieliznę  męzką,, kraw atk i, k rysk i, wy 
roby  bursztynow e, — p rzybory  do pa len ia  

i do podróży album y i p am ię tn ik i.
P rzy jm u je  opraw y

o b r a z o  w
w ram y

naj umiar 
. Tsowańsze /  = |

m : C3Z3 e s o n  ćzS z:  ,.-v- c   ? dĘSog gŻPW t

l dniem 15-go stycznia 6. r. otwartą została w Zagóczu 
r  i  l  i  a

F A B R Y K I M A SZYN
Kazirn erza Lipińskiego

W SANOKU.
Obie fabryki wyrabiają: Kompletne urzą
dzenia wiertnicze dla kopalń nafty, kom
pletne aparaty dla gorzelń i des ty lani nafty 

oraz odlewy z żelaza i metalu.
w m

11 T  37-1  is: o d o  d n i a  1 . M a r c a ! !
przy jm uje  się p ren u m era tę  na

• G R A Ż Y N Ę *  I . K O N R A D A  W A L L E N R O D A *
12 i Ilu strac jam i Ju l. K ossaka  i to : w pięciu zeszytach po  75 c t z  p rzesy łką  80 ct. lub  na kom plet: t y l k o  $  z łl* .  3 5  c t .  

D n ia  1. M arca w yjdzie o sta tn i zeszyt, poczem  cena zostan ie  znacznie podw yższoną!
K sięgarn ia  H .  A L T E N K E R k A  (dawniej R ich tera) w e  L w o w i e

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor A. Milerowiez. Z drukarni Schwarza i T rojana w Samborze.


